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Zagranicą: ro c z n ie  5 rub ., 
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D la  p re n u m e ra to ró w  w  
„ r ia r y a w ity 11 bezp ła tn ie .
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NOWY ROK.

Rowy Rok! Nowy Rok!
—  Cóż on nam przyniesie?..
1 znów jeden naprzód krok 
la  dziejowym kresie...

Szala wieków w rytmie drgnień 
Waha się, kołysze —
I rok stary pierzcha w cień,
W wielką wspomnień ciszę...

(oraz bardziej złoty świt 
Chmur rozdziera k iry ...
Blask niebieski sieje szczyt 
W ciemne życia wiry.

—  Może wreszcie wśród tych zórz 
Wyschnie łez źródlisko?
Może radość zabrzmi już 
Na padole nizko? —

Nowy Rok! Nowy Rok!
—  Cóż on nam przyniesie?..
W smutku mgłę, w życia mrok 
Okrzyk z piersi rwie się:

—  Idzie duch! Miłości duch 
Wolny i wspaniały!
—  Ludy! podawajcie słuch 
Na owe hejnały

Które ziemi śpiewa on 
W zwycięzkim pochodzie... 
—  O! na głosu tego ton 
Ocknij się narodzie..

Bib lio teka Jagie llońska
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R ozpoczynam y p iąty  ro k  naszego w y ­
daw nictw a, W  ciągu  ty ch  la t ub ieg łych  
pism o nasze w iern ie służyło sw em u zało­
żeniu, szerząc ideały  p raw dy  i m iłości, 
ideały  E w angelii C hrystusow ej.

Jednocześn ie nie zan iedbyw aliśm y sze­
rzen ia  ośw iaty  w śród naszych  Braci Ma- 
ryaw itów . Spraw y ogólno-ludzkie, kw e- 
s ty e  społeczne i ekonom iczne, rolnictw o, 
h y g ien a  —  w szystko  to  znajdow ało  na  
szpaltach naszego o rg an u  szerokie u w zg lę­
dnienie.

Zadosyć czyniąc zadaniom  p ism a pe- 
ryodycznego, s ta ra liśm y  się prow adzić 
szczegółową k ron ikę spraw  bieżących — 
w  k ra ju  i zagranicą, a także k ron ikę  w y ­
padków  z życia m aryaw ickiego.

W  m iarę rozw oju ośw iaty  i czy te l­
n ic tw a w śród  naszych  Braci, m usieliśm y 
rozszerzać ra m y  naszego dodatku , czyniąc 
go p ism em  osobnem  i w ydając dw a razy 
w  ty godn iu .

Obecnie — chcąc uczynić zadość w y­
m aganiom  C zytelników , w ro k u  1911 w y ­
daw ać będziem y „W iadom ości M aryawi- 
ck ie“ trzy  razy  w  ty g o d n iu . To nam  da 
m ożność nie ty lko  szybszego in fo rm ow a­
n ia  ogółu o fak tach  bieżących,' lecz także 
szerszego i bardziej w szechstronnego  tra k ­
tow an ia  w szystk ich  zagadnień , obchodzą­
cych każdego m yślącego i czującego czło­
w ieka i obyw atela  k ra ju .

Co się zaś tyczy  głów nego naszego 
o rganu , to zaznaczam y, że „M aryaw ita" 
w  ro k u  bieżącym  rów nież w ychodzić 
będzie w  odm iennej szacie. W ydaw ać go 
będziem y nie co ty d z ień  lecz co m iesiąc, 
w zeszytach książkow ych.

Zm iana ta  bezw ątpienia przyniesie 
korzyść naszym  Czytelnikom . P raw dy  b o ­
w iem  relig ijne, trak to w an e  pow ażnie i ź ró ­
dłowo, w y m ag ają  w szechstronnego  ośw ie­
tlen ia  i rozw ażenia.

W  piśm ie zaś, k tó rego  każdy zeszyt 
sk łada się z jed n eg o  arkusza, z kon ie­
czności n ieraz trzeba przerw ać a r ty k u ł 
w  m iejscu  bardzo zajm ującem , odk ładając  
resztę  do n astępnego  num eru . Co u t ru ­
dn ia  czyteln ikow i oryentow anie się w p rzed ­
miocie.

W prow adzając te  zm iany i u lepszenia 
dla d ob ra  p ism a i pożytku spraw y, k tórej 
służym y, m am y nadzieję, że czyte ln icy  nasi 
z tern w iększym  zapałem  oddaw ać się b ę ­
dą czytan iu , idąc po drodze ośw iaty  do 
P raw d y  odw iecznej, k tóra napełn ia  serce 
ludzkie szczęściem  praw dziw em .

Tego szczęścia i pokoju Bożego, 
zjednoczenia z P raw d ą  odwieczną z całego 
serca  życzym y w szystkim  naszym  P re n u ­
m era to rom , C zytelnikom  i P rzyjaciołom  
przy rozpoczęciu Nowego Roku.

Do wychodźców.
T ow arzystw o Opieki nad  w ychodźca­

mi, rozesłało następu jące  zaw iadom ienie:
„B iuro Tow. Opieki nad  W y ch o d źca­

mi, W arszaw a, E ryw ańska 6, podaje do 
pow szechnej w iadom ości, że S tany  Z jedno­
czone A m eryk i Północnej czynią coraz 
w iększe u tru d n ien ia  przy lądow aniu  w  N o­
w ym  Y orku, czy w  jak im kolw iek  innym  
porcie; że coraz w iększą ilość em ig ran tów  
zw raca ją  co m iesiąc do kraju władze am e­
ry k ań sk ie , k tó re s ta ra ją  się zm niejszyć 
w ychodźtw o nasze i zniechęcić do p rzy ­
jeżdżan ia  do tej, przez d ługi szereg  la t 
gościnnej dla nas, ziemi. T rzeba być p rzy ­
go tow anym  n a  tu że w krótce nasza emi- 
g racy a  do n e r /k i  oyć
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prawie zupełnie wstrzymana, a i obecnie 
już  różne wym agania władz portowych 
em igm jyę ogromnie utrudniają. Wszyscy 
wiedzieć powinni, że teraz najmniejsze 
podejrzenie jakiejkolwiek choroby, a n a ­
wet drobnej, małoznaczącej ułomności fizy­
cznej zupełnie wystarcza do tego, aby 
em igranta z powrotem do kraju zwrócić, 
narażając go na ciężkie stra ty  m ateryal- 
ne. To też do Ameryki mogą obecnie j e ­
chać ci tylko, którzy są zupełnie zdrowi 
i nie m ają żadnych, bodajby najm niej­
szych wad, jeżeli oprócz pieniędzy na dro­
gę aż na samo miejsce przeznaczenia po­
siadają jeszcze przy sobie co najmniej rb. 
50 do okazania w porcie przy wysiadaniu. 
Kto 50 rb. nie posiada, ten bywa bezwa­
runkowo zwracany. Nadto dobrze je s t mieć 
dokładny adres krewnego lub znajomego, 
do którego zamierza się jechać, ponieważ 
przynajm niej połowa tych, co żadnego 
adresu nie mają, naraża się też na ode­
słanie z powrotem. Następnie wszyscy 
pamiętać powinni, że nikomu nie wolno 
jechać na roboty na zamówienie, którego 
w kraju  przyjmować nie wolno. Każdy 
musi jechać na los szczęścia i dopiero na 
miejscu pracy szukać. Tymczasem są i ta ­
cy, którym  się zdaje, że prędzej zostaną 
dopuszczeni do lądowania, jeżeli powiedzą, 
że m ają już pracę zapewnioną, ale ci w ła­
śnie są bezzwłocznie odsyłani z powrotem. 
Otóż nigdy nie należy tego mówić, ponie­
waż je s t to nieprawda i ponieważ w ten 
sposób zamiast sobie rzecz ułatwić zosta­
je  się zwróconym do kraju z powrotem.

Em igrującym  do Brazylii należy się 
także pewne ważne ostrzeżenie, ponie­
waż częstokroć padają ofiarą nieświado­
mości i oszustwa tajnych agentów. W szy­
scy polscy wychodźcy powinni jechać 
tylko do Parany i nigdzie więcej, ponie­
waż ze wszystkich prowincyi Brazylii ten 
stan  je s t dla Polaków pod każdym wzglę­
dem najlepszy, tymczasem zdarza się 
często, że rozmaici agenci, szczególniej 
niemieccy, którym  idzie tylko o' zarobek, 
nam aw iają do innych stanów gorących, 
w ilgotnych i niezdrowych, gdzie każą im 
pracować na plantacyach kawy, zamienia­

jąc  ich poprostu w białych niewolników. 
Kraj nasz zasypany je s t rozm aitemi ode­
zwami, zachęcającemi do jechan ia  do 
Brazylii bez bliższego określenia stanu. 
To też nie należy wierzyć takim  ode­
zwom, tem bardziej, że obecnie można je ­
chać za darmo, to je s t  na koszt rządu 
brazylijskiego, do Parany, płacąc jedynie 
za drogę z dom u aż do portu Tryest, 
gdzie już  okręty zabierają i aż na samo 
miejsce, to znaczy do Parany, zupełnie 
bezpłatnie dowożą.

Najlepiej jechać przez Kraków, bo 
z Krakowa kosztuje tylko 19 rb. na głowę 
za kolej i u trzym anie w Tryeście podczas 
czekania na okręt, chociażby wypadło cze­
kać długo. Tymczasem rząd brazylijski 
przewozi za darmo do Parany  em igran­
tów z Królestwa do d. 16 m arca 1911 r., 
na podstawie umowy, zawartej z kom pa­
nią tryesteńską. Przy sposobności pam ię­
tać należy, iż prawo do bezpłatnego prze­
jazdu, jako  też do otrzym ania ziemi rzą­
dowej na 5-ietnią spłatę, albo kolejowej, 
m ają tylko rolnicy żonaci i tacy rzem ieśl­
nicy, którzy ze wsi pochodząc i robotę 
gospodarską znając, na wsi przydać się 
mogą, jako  to: kowale, cieśle, stelm achy 
i t. p. Inni rzemieślnicy, jako  też robo tn i­
cy bez fachu, praw a do bezpłatnego prze­
jazdu  nie m ają i korzystać z niego nie po­
winni, bo kto nie umie pracować na roli, 
uprawiając ją  własnem i rękam i, ten  nie 
m a po co jechać do Parany, bo do nicze­
go nie dojdzie a tylko na biedę się narazi.

Nadm ieniam y przytem, że ilość ro ­
dzin, które emigrować mogą, je s t  ograni­
czona w stosunku  do ilości przygotow a­
nych do kolonizacyi działek ziemi. Sku t­
kiem tego wszelkie wychodźtwo, które 
miałoby charakter gorączkowy, masowy, 
wpłynęłoby odrazu na zamknięcie Parany 
dla wychodźców z Królestwa i dla tego, 
udzielając interesow anym  powyższych in- 
formacyi, równocześnie przed masową, 
tłum ną em igracyą przestrzegam y.

Tow. Opieki nad wychodźcami udzie­
la wszelkich informacyi i wszelkiej pomo­
cy tym , którzy zwrócą się osobiście, albo 
listownie, dołączając 7 kop. na odpowiedź,
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to też n ik t nie pow inien w ybierać  się 
w drogę bez zasiągnięcia  porady, za k tó rą  
nie p łaci się an i grosza, n ik t nie pow i­
n ien  słuchać ta jn y ch  agentów , k tó rzy  nie 
m ów ią praw dy, n araża jąc  w ychodźców  na 
zaw ody i s tra ty .

Szczególniej należy w ystrzegać się 
lin ii A tlan tic—E xpress, k tórej ok rę ty  w y ­
chodzą z R o tte rd am u , poniew aż lin ia  ta  
n ie  posiada pozw olenia na przew ożenie 
sw y ch  pasażerów  n ajk ró tszą  i n a jtań szą  
przez N iem cy, lecz d ługą i kosztow ną 
d ro g ą  przez W iedeń , co n araża  em ig ran ­
tów  n a  zbyteczne w y d a tk i i liczne p rzy ­
krości. Z resztą w iadom o, że lin ia  ta  raz  ju ż  
b an k ru to w a ła  i w ted y  pasażerow ie ponie­
śli dotkliw e s tra ty  pieniężne, k tó ry ch  
u n ik n ie  się najlepiej, w cale nie jad ąc  
ok rę tam i lin ii przewozow ej A tlan tic—E x ­
press.

K R O N I K A .

K R A JO W A .

— Wykłady w seminaryach rz.-kato- 
lickich. M inisteryum  ośw iaty  nadesłało k u ­
ra to row i w arsz. okręgu  naukow ego  ode­
zw ę następu jącą:.

„M inisteryum  spraw  w ew nętrznych , 
odezw ą z dn ia  17-go w rześn ia r. 1907, za­
w iadom iło g en e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw ­
skiego, że ro sy jsk i m in is te r-rezy d en t przy 
S tolicy A postolskiej, z kard y n ałem  sek re ­
tarzem  stan u , podpisali um ow ę w spraw ie 
w ykładów  języka rosy jsk iego , h isto ry i 
i lite ra tu ry  w  duchow nyah  sem inaryach  
rzym .-kato lick ich  w K rólestw ie Polskiem , 
a obejm ującą co n astęp u je :

1) P lan  i p rog ram  w ykładów  języ k a  
rosy jsk iego , h is to ry i i l i te ra tu ry  u s ta n a ­
w ia b iskup , pod k tórego  zarządem  pozo­
s ta je  sem inaryum , za zgodą w ładzy m iej­
scow ej; w yk ładających  przedm ioty  pom ie- 
n ione m ianu je  rów nież biskup, po uprzed- 
n iem  zgodzeniu się władzy.

2) E gzam iny z języ k a  rosyjskiego, h i­
s to ry i i lite ra tu ry , przy przechodzeniu 
alum nów  z jednego  k u rsu  na  d ru g i i przy 
kończeniu  kursów , odbyw ać się m ają  
w obecności g u b e rn a to ra  m iejscow ego lub 
zastępcy  upow ażnionego, oraz p rzedstaw i­
ciela ok ręgu  naukow ego.

3) P raw o staw ian ia  sto p n i'n a leży  w y ­
łącznie do w ykładającego te  przedm ioty; 
obecność przedstaw iciela w ładz cyw ilnych 
m a n a  celu przekonanie się o przebiegu  
w ykładów  i postępach.

4) P rzy przechodzeniu z jed n eg o  k u r­
su  n a  d ru g i dokonyw ane być m ogą ty lko 
egzam iny ustne , przy ukończeniu  zaś k u r­
sów obow iązują egzam iny, ta k  u stn e , ja k  
i piśm ienne.

5) T em aty  do egzam inów  w yb iera  b i­
skup w zakresie w ykładów  języ k a  ro sy j­
skiego, h isto ry i i lite ra tu ry .

6) W szystk ie  przepisy z r. 1882, nie 
dotyczące bezpośrednio w ykładów  języ k a  
rosy jsk iego , h isto ry i i l ite ra tu ry  w sem i­
n aryach , tudzież egzam iny z ty ch  p rzed ­
m iotów , u trzy m u ją  się w całej pełni, ja k  
rów nież pozostają w swojej m ocy przepi­
sy z r. 1897.“

— W  zw iązku z reform ą p rzeksz ta ł­
cenia zarządu rolnictw a n a  m in iste ry u m  
sam odzielne, nastąpić m a reorgan izacya 
m iejscow ych organów  dóbr państw a. W e­
d łu g  inform  acyi, otrzym anych przecz tu te j ­
sze zarządy dóbr państw a w K rólestw ie 
Polskiem , z istn ie jących  obecnie w Król. 
Polskiem  zarządów: w arszaw skiego, rad o m ­
skiego i łom żyńskiego m ają pow stać tylko 
dw a, a w tej liczbie zarząd w arszaw ski. 
Co się tyczy zarządów radom skiego i łom ­
żyńskiego to nie wiadomo, k tó ry  z n ich  
zostanie zniesiony.

—  Zarząd w arszaw skiego ok ręgu  n a u ­
kow ego rozesłał do w szystk ich  zakładów  
naukow ych  in stru k cy ę  szczegółową, d o ty ­
czącą przeprow adzenia spisu  je d n o d n io ­
w ego w  szkołach. Część odpowiedzi obo­
w iązani są dać nauczyciele, n iek tó re  zaś 
py tan ia  w pisyw ać m ają sam i uczniow ie.

__ „W arsz. D niew .“ donosi, że m in i­
s te ry u m  spraw iedliw ości oznaczyło i za­
tw ierdziło  n a  r. 1911 w ysokość opłaty 
transportow ej na 21 kop. od każdego tak  
z w „d y m u “ m iejskiego i w iejskiego, t. j . 
od każdego kom ina w yciągniętego ponad 
dach. danego dom u. P odatek  ten  obraca- 
ny  je s t n a  przew óz aresztan tów , w łóczę­
gów  w  gran icach  K rólestw a Polskiego.

—  W  pocztow o-telegraficznych kasach  
oszczędności stw ierdzono szereg  nadużyć 
oraz n ieład  w  książkach oszczędnościo­
w ych. W obec tego, w ydano now e książki 
oszczędnościowe, drukow ane _w ten  spo­
sób, że w szelkie czynione w n ich  popraw ki 
łatw o zw raca ją  n a  siebie uw agę.

— N iektóre gm iny  w K rólestw ie Pol­
skiem  nie uregu low ały  dotychczas zale­
głości k u racy jn y ch  z r. 1880. W celu m o­
żliwie rych łego  ściągnięcia zaległości ma-
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gistrat warsz. wyznaczył 9,000 rb. na  po­
większenie e ta tu  wydziału egzekucyjnego 
oraz na wynagrodzenia dodatkowe dla 
urzędników.

— W skutek wojny rosy jsko-japoń­
skiej oraz nieurodzajów w latach 1905 — 
1907 zaległości włościan, którzy przy po­
mocy banku włościańskiego nabyli w Kró­
lestwie Polskiem grunta , wynosiły prze­
szło 3 miliony rb. Obecnie, w edług donie­
sień gubernatorów , zaległości te zostały 
uregulowane. Za g run ta  nowo nabyte opła­
ty  wpływają regularnie, tak, iż w r. b. 
nie poczyniono żadnych obostrzeń i nie 
wystawiono na licytacyę ani jednej par­
celi włościańskiej. Wogóle wypłacalność 
włościan w Królestwie Polskiem doszła 
do stanu  normalnego.

—  K o m u n i k a c y a  k o l e j o w o  - w o d n a .  W
warsz. okręgowym komitecie rozdzielczym 
odbyła się narada z udziałem przedstaw i­
cieli instytucyi społecznych i osób specyal- 
nie zaproszonych w sprawie najniezbęd­
niejszych potrzeb żeglugi na drogach wo­
dnych Król. Polskiego, któreby mogły 
być zaspokojone w ciągu najbliższego 
5-lecia.

Uchwalono, iż należy niezwłocznie 
uskutecznić przeprowadzenie toru  kolejo-

Górnicy poiscy we Francyi.
Zarobki górników Polaków w kopal­

niach zagłębi w departam entach Pas-de- 
Całais i Północy — pisze korespondent 
„K. W .“ p. Gamba—nie należą do najgor­
szych, a wynoszą od 6 do 8 franków za 
dzień pracy nom inalnie 8-mio, w rzeczy­
wistości 8 i pół do 9 godzin, przy tych 
samych prawie co w kraju lub w Niem­
czech wydatkach. Mieszkanie w ynajm u­
je  im kompania, rachując sobie po 6 
franków miesięcznie za 3 lub 4 pokojo­
wy domek z podwórzem, drwalnią, chle­
wem i ogródkiem. Kasa chorych, do k tó ­
rej wpłacają pewien procent z zarobków, 
dostarcza im lekarza, lekarstw  i wypłaca 
pewne zapomogi podczas choroby, a po­
łowę średniego zarobku w razie skalecze­
nia przy pracy. W ęgli w bardzo um iarko­
wanej ilości dostarcza kopalnia robotnikom  
bezpłatnie.

wego od st. W arszawa Kow. na lewy brzeg 
W isły między mostami kolejowym i Kier­
bedzia.

Uznano za jedynie najdogodniejsze 
miejsce połączenia dróg wodnych z kolejo- 
wemi na dolnej W iśle—Włocławek. Z tego 
względu uchwalono przeprowadzenie toru 
kolei W arsz-W ied. do wybrzeża W isły 
i urządzenie na niem bulwarów w yładunko­
wych.

Uchwalono doprowadzić linie kolejo­
we do przystani Niwka na Czarnej Przem- 
szy i urządzić tam  bulw ary wyładunkowe.

W reszcie uznano za pożądane: Dalsze 
prowadzenie rozpoczętych już  robót nad 
regulacyą W isły oraz pogłębieniem jej dna, 
co wym aga około 800,000 rb. rocznie.

— Zarząd Towarzystwa em igracyjne­
go w Łodzi zwrócił się do gubernatora 
piotrkowskiego z prośbą, aby władze nie 
czyniły przeszkód do otrzym ania paszportu 
zagranicznego mieszkankom Łodzi, których 
mężowie w swoim czasie wyemigrowali 
do Ameryki, a żony ich obecnie pragną 
udać się do swoich małżonków.

— W edług danych warszaw, konsu­
la tu  Stanów Zjednoczonych Am eryki Pół­
nocnej w m. październiku r. b. wyem i­
growało do Stanów 7,120 Polaków i 1,621 
Litwinów. Z liczby tych  nie wpuszczono

Dziewczęta i chłopcy dopuszczani są 
do roboty od 12-tu, względnie 13 lat 
wieku; dziewczęta i najm łodsi chłopcy 
używani są do przebierania w ydobytych 
na powierzchnię węgli, chłopcy do pcha­
nia wózków na powierzchni i w głębi, 
prowadzenia koni, ładowania węgli itp. 
według wieku i sił. Zarabiają od półtora 
do pięciu franków na dzień. Jak  dotych­
czas, nadzwyczaj mało, w Guesnain np. ani 
jedna  polska dziewczyna nie pracuje na 
kopalni, nie „pasują" one do tej roboty. 
Starsze umieszcza się kolejno na służbie 
u bogatszych tubylców, bądź uczą się 
kraw iectw a, m odniarstwa, kupiectwa i in ­
nych fachów; młodsze uczęszczają do 
szkół.

Podziw Francuzów wzbudza liczba 
dzieci w rodzinach polskich, m ających 
ich często po 10, 9, 8, najm niej 5 tak, że 
nierzadko widać pracujących na kopalni 
ojca i czterech lub pięciu synów.

Francuzi wogóle zwracają się z sym- 
patyą  do naszych górników, imponujących
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na terytoryum amerykańskie 116 Polaków 
i 39 Litwinów.

— Pinlandyi zagraża zamknięcie ga­
zet w okresie wyborów. Związek skła­
daczów proklamował strejk na dzień 2-go 
stycznia now. st. Właściciele drukarń 
oświadczyli kategorycznie, iż żądań pra­
cowników kaszty nie uwzględnią, a znaj­
dują się w wygodnem położeniu, gdyż 
przed świętami wszystkie roboty zostały 
ukończone. Wydawcy gazet postanowili 
wypuszczać dzienniki, choćby w mniej­
szych rozmiarach przy pomocy sprowadzo­
nych skądinąd składaczów. Wogóle strejk 
nie spotyka się z uznaniem ogółu, zwłasz­
cza ze względu na okres wyborczy.

ZAGRANICZNA.

* P o l s k o - k a t o l i c k a  u c z c i w o ś ć .  Przy­
gnębiające wrażenie wśród Polonii ame­
rykańskiej wywołały defraudacye, popeł­
niane od szeregu łat w kasie polskiego 
związku rzymsko-katolickiego, który ma 
swoją siedzibę w Chicago. Sprawa ta ma 
ogromną doniosłość dla wychodźtwa pol­
skiego, gdyż polski związek rzymsko-ka­
tolicki jest obok polskiego związku Naro­
dowego drugą z rzędu co do liczby człon­
ków i majątku organizacyą. Na jej czele

im względną delikatnością obejścia i wię­
kszą niż u tamtejszych górników ogładą 
i zmysłem towarzyskim. Najmniej pod tym 
względem od tubylców wyróżniają się ro­
dacy nasi z Barlain, pochodzący przewa­
żnie z Gałicyi i nazywani „austryakami", 
gdy tych z Lalłaing i Guesnain, przyby­
łych z Westfalii, nieinaczej nazywają jak 
„Polonais“. Najwięcej też przypadków 
„incydentów", wymagających interwencji 
władz bezpieczeństwa publicznego, przy­
darza się w Barlain.

Dziewczęta francuskie tłumnie się ci­
sną na zabawy urządzane przez naszych 
górników, twierdząc, że tańczą oni bez 
porównania lepiej i zachowują się przy- 
zwoiciej od tutejszych. Melody a „Marsza 
sokołów" jest tu  obecnie najpopularniej­
szą i zewsząd ją  słychać, tak na ulicach 
miasta, jak  nawet w głębinach kopalnia­
nych, o pięćset metrów pod powierzchnią 
ziemi.

Metody pracy w tutejszych kopalniach 
mocno się różnią od metod, używanych

stoi polski biskup, ks. Rhode, a należą do 
niej liczni księża; liczy około 50,000 człon­
ków. Kasyer związku Ostrowski został już 
zawieszony w czynnościach i sam przy­
znał, że suma sprzeniewierzona wynosi 
około 80,000 dolarów (160,000 rubli). Na 
pokrycie tego deficytu ofiarował Ostrow­
ski swoje nieruchomości, które jednakże 
nie pokryją ani połowy strat. Wychodzą­
cy w Milwaukee „Kurjer Polski" podaje 
następującą informacyę w tej sprawie:

„Podbieranie kasy zjednoczenia, „sa­
mowolne pożyczanie" trwa bodaj od lat 
sześciu czy siedmiu. Kasyer Ostrowski _ z 
kasy czerpał, pomagał sobie, pomagał in ­
nym, a zapewne, przyciśnięty do muru, 
powie komu i ile dał, a gdy przychodzi­
ła rewizya łub „sejm", to pieniądze po­
trzebne od pewnych osób i świeckich księ­
ży pożyczał, do banków wkładał i było 
„dobrze".

Oczywiście obok kasyera Ostrowskie­
go do odpowiedzialności mają być pociąg­
nięci członkowie dyrekcyi i wogóle te 
wszystkie osoby, które miały powierzoną 
sobie kontrolę nad majątkiem związku. 
Zresztą sprawa oprze się może o sąd.

* P r z e c i w k o  z a k o n o m .  Sąd apelacyj­
ny w Rennes skazał na kary od 50 do

w kopalniach niemieckich; praca jest cięż­
sza i trudniejsza, dlatego, że pokłady w ę­
gła są węższe, poprzerastane kamieniem 
i że nie można ich brać z góry, ale trze­
ba je brać z dołu do góry, co jest o wiele 
uciążliwsze; za przybyciem swojem górni­
cy nasi muszą całą nową szkołę przeby­
wać. Tutejsze kopalnie są także bardzo 
stare, licząc po jeden, dwa wieki eksploa­
towania i brak w nich wielu nowożytnych 
urządzeń, nie pod względem technicznym 
może, lecz wygody i komfortu: brak np. 
w kopalniach kąpieli dla górników. Jest 

' to ogromną dla robotników przykrością 
być zmuszonym, z wielką dla całej rodzi­
ny mitręgą, urządzać sobie codziennie 
w domu kąpiel w ciepłej z wodzie, bo 
w zimnej nie zmyje się z węgła.

Reasumując jednak złe i dobre s tro ­
ny, dochodzi się do konkluzyi, że ostate­
cznie lepiej je s t górnikowi polskiemu we 
Prancyi niż w Niemczech.
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500 franków  11 kapucynów  i k ilk a  sió str 
zakonnych, oskarżonych o u trzym yw an ie , 
w brew  p raw u  z 1904 r., zakonów  ta jnych . 
W  pierw szej in stan cy i uznano oskarżo­
ny ch  za n iew innych  zarzucanego im  p rze­
stępstw a, p ro k u ra to r je d n a k  zaapelow ał 
od tego w yroku . N a karę  p ieniężną sk a ­
zano rów nież rad cę  Kawlego, k tó ry  dał 
schronien ie  sio strom  zakonnym . Poseł r a ­
dykalny , Malvy, zam ierza w nieść w izbie 
posłów  in terpe łacyę, dowodzącą, że pom i­
mo praw  z 1901 i 1904 r. po tw orzyły  się 
we P ran cy i liczne ta jn e  kongregacye za­
konne, oraz, że szkoły zakonne, zam ien ia­
ne n a  szkoły p ryw atne, zn a jd u ją  się n a ­
dal pod k ierunk iem  zakonników .

* Nowa łódź podwodna. W  ty ch  dniach 
m ary n ark a  fran cu sk a  o trzym a zbudow a­
ną  w T ulonie łódź podw odną „C harles 
B ru n “, zaopatrzoną w  m otor, w ynalezio­
ny  przez inżyn iera  m ary n a rk i M aurice’a. 
Kocioł tego  m o to ru  posiada tę  w łasność, 
że g dy  łódź p łynie po pow ierzchni wody, 
to  pew na ilość ciepła, uży tego  do w pro ­
w adzenia je j w  ruch , zb iera się w kotle 
m otoru , ja k  elek tryczność w ak u m u la to ­
rach , i może być n astęp n ie  u ży ta  do j a ­
zdy pod pow ierzchnią w ody. Szybkość, 
otrzym ana przy zastosow aniu  tego  ciekaw e­
go w ynalazku, przew yższa podobno znacz­
nie szybkość, o trzym aną za pośredn ic­
tw em  akum ulato rów  elek trycznych .

* W b u d y n k u , zaw iera jącym  m aszyny 
straży  ogniowej w B uenos A ires, n astąp ił 
strasz liw y  w ybuch , k tó ry  zniszczył ten  
budynek , ja k  rów nież uszkodzi! położony 
w sąsiedztw ie g m ach  zarządu  policyi. Pod 
g ru zam i zginęło 8 strażaków , a 23 odnio­
sło rany . J a k  przypuszczają, w y b u ch  n a­
stąp i sku tk iem  podłożenia bom by.

* Poseł p o rtu g a lsk i w  B erlin ie ośw iad­
czył kategorycznie , iż o „ rew olucy i“ łub 
czemś podobnem  zupełnie n ie wie. W  P o r tu ­
galii są, ja k  wszędzie, ludzie niezadow ole­
ni, jednakże o pow ażnym  ru c h u  prze- 
ciw rządow ym  n iem a m owy. Być może, że 
poza g ran icam i P o rtu g a lii zn a jd u ją  się 
ludzie, k tó ry m  zależy n a  rozsiew aniu  n ie ­
pokojących pogłosek.

* Ks. Dr. J a n  H eldw ein, ja łm u żn ik  
dw oru baw arsk iego , nie chcąc złożyć p rzy­
sięgi an tim odern istycznej, został w ezw any 
w celu w y jaśn ien ia  tej sp raw y  do kan- 
celary i arcybiskupiej. N a w ezw anie to  j e ­
d n ak  ks. dr. H eldw ein  nie s taw ił się, za ­
znaczając w swej odpow iedzi kró tko , że 
z dniem  28 g ru d n ia  opuszcza Katolicyzm  
rzym ski i z o |ta je  S tarokato lik iem ,

* D ziennik  „A N ap“ w B udapeszcie 
ogłasza rozm ow ę arcyks. F ranciszka F e r ­
dynanda , w której m iał się w yrazić, że 
je s t  n ieprzyjacielem  dualizm u i że w yo­
braża sobie w przyszłości A ustryę  try a- 
łistyczną, to je s t  A u stry ę  i W ęg ry  oraz 
państw o  S łow iańskie, złożone z Chorw acyi, 
D alm acyi i Bośnii. Do W ęg ie r przyłączo- 
noby w tedy  Galicyę i Bukow inę.

* Wynalazek Polaka. D nia 28 g ru d n ia  
n a  posiedzeniu parysk ie j A kadem ii n auk  
prof, fizyki w  Sorbonie L ipm an, s ły n n y  
uczony i w ynalazca, sk ładał rap o rt o w y­
nalazku  naszego rodaka, inż. Kazimierza 
P rószyńskiego, nazw anym  „autopleogra- 
fem “. J e s t  to ap a ra t do zdjęć k in em ato ­
graficznych, sk o n stru o w an y  n a  now ych 
zasadach  i dzięki tem u  pozw alający do­
konyw ać zdjęć bez s ta ty w u . W ynalazek  
zyskał w ielkie uznanie. Zebranie A kadem ii 
orzekto je g o  w ysoką w artość  naukow ą 
i doniosłość p rak tyczną.

'■* W e F ran cy i południow ej szalała 
g roźna burza. Pod  P erp ig n an  orkan  w y­
rządził znaczne szkody. D ru ty  te legraficz­
ne i telefoniczne w  w ielu m iejscach są 
pozryw ane, a słupy  telegraficzne, zw alone 
n a  to r, uniem ożliw iły kursow an ie  pocią­
gów. Część m iasta  P erp ig n an  została bez 
św iatła. W  wyżej położonych m iejsco­
w ościach podgórsk ich  m rozy dochodzą do 
20 st. niżej zera. W  P irenejach  wiele 
m iejscow ości śn ieg i odcięły zupełnie od 
św iata.

* Z P o rtu g alii b ra k  au ten ty czn y ch  
w iadom ości z pow odu ostrej cenzury. 
L udność żąda rych łego  zw ołania p a rla ­
m en tu , grozi k rw aw ym i rozrucham i. P o ­
siada dużo b ron i z czasów rew olucyi. 
W  w ojsku  w rzenie. Rząd je s t  zagrożony. 
W rzenie ludności nie m a n a  celu w sk rze­
szenia królestw a,

* Katastrofa w kopalni. O statn ie cza­
sy  obfitu ją  w nieszczęśliw e w ypadki k o ­
palniane. D ow odzą one w ielkiego lek ce­
w ażenia życia górn ików  we w szystk ich  
kra jach , życia ludzi, k tó ry m  sam  ch a rak ­
te r  ich p racy  grozi ustaw icznie niebezpie­
czeństw em  u tra ty  życia, a rodzinom  ich— 
głodem  i nędzą.

Obecnie te leg ram y  donoszą o nowej 
strasznej katastro fie , k tó ra  w ydarzyła się 
w  szybie kopalni w ęgla w M anchester 
w  A nglii. ’

W ed ług  dotychczasow ych badań , k a ­
ta s tro fa  w kopaln i M anchester w yw ołana 
została przez eksplozyę, z pow odu czego 
obsunęła się boczna ściana i zasypała 
przeszło 350 robotn ików . Od w ybuchu
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gazu  ziem ia zatrzęsła  się na
kilku  mil. Z kopalni w ydobyw ał się pło-

s$ t  *
do szybu bez ap ara tu  do oddychania, 
u d u sił się. A k c y a . ra tu n k o w a  prow adzo­
n a  je s t  z w ielką energią, u tru d n ia  ją  
przecież w alenie się urządzeń  kopaln ia­
nych Je s t  w ielka obaw a o los_ górników  
zam kn ię tych  w  kopalni. _ Is tn ie je  p rzy ­
puszczenie, że w szyscy zginęli. ^

W en ty la to ry  przestały  aziałac, w sk u ­
tek  czego ra tu n e k  by ł niem ożliw y. D o­
tychczas w ydobyto  10 trupów .

W śród  440 górn ików  w ydobytych  
z sąsiedniego szybu, w ielu je s t  za tru ty ch

gaZaRozm iarów k a ta s tro fy  obecnie jeszcze 
określić się nie da, tem bardziej, ze_ zło­
w rogi żywioł szerzy się w dalszym  ciągu.

*  Z kancełary i poselstw a tu reck iego  
w Sofii skradziono bardzo w ażne doku 
m en ty  poufne. Złodzieje poszukiw ali zw ła­
s z c z a  dokum entów , dotyczących stan o w i­
ska R um unii w razie w ojny  _ bu garsko- 
tu reck ie i. Skradziono row m ez klucz p i­
sm a szyfrow ego. W ed ług  in n y ch  w iado­
mości, zg inęły  w szystk ie ak ty  z o sta tn ich  
tygodni.

Rusini wobec spisu ludności.

K onsystorz m etropolita lny  ^ k a ­
tolicki, przytoczyw szy w  sw oim  °rg*ini 
u rzędow ym  „Lwiwsko W id u
m o stv “ w num erze z 20 b. m. teKst 
okólnika n am iestn ik a  w spraw ie spisu  
ludności dodaje do m ego od siebie „uw a 
e i“ nak ładające na  duchow ieństw o rusk ie  
obow iązek przeciw działania zam iarom , wy- 
now ledzianym  w rozporządzeniu  rządu  
krajow ego. K onsystorz poleca, ażeby w k aż ­
dej grecko-katolickiej parafii albo sam  
paroch  albo też w yznaczony przez m ego 
m łodszy duchow ny jaknajśc isle j k o n tro lo ­
w ali działalność kom isarzy k o n sk rypcy j-

^ D uchow ieństw o grecko-katolickie m a 
czuw ać nad  tern, ażeby w szyscy R usim  
chociażby przynależni do ^ m s k o - k a to -  
lickieo-o obrządku zapisyw ani byli jak o  
Ru2  Ma dbać o to a ż e b y .s łu ż b a  i ro ­
bo tn icy  g r.-kat. obrządku, zajęci u  hola

ków  i m ów iący po polsku  nie w pisyw ali 
przy konsk rypcy i języ k a  polskiego jak o  
języka tow arzyskiego. Dalej pow iedziano 
w tern pouczeniu o rd y n a ry a tu  m etropo li­
ta lnego  d la duchow ieństw a parafialnego: 

W ielebni duszpaszterze zechcą także 
zw racać n a  to  uw agę, ażeby w m ałżeń­
stw ach  m ieszanych  w szyscy członkow ie 
rodziny bez w zględu  n a  w iarę i obrządek, 
w pisyw ani byli jak o  Rusini, g dy  .czu ją  
się R usinam i i po ru sk u  m ówią."

W szystk ie  też osoby, które^ w yem i- 
oTOwały n a  zarobki do B esarabii, Kosyi, 
W ęgier, B ośnii i A m eryk i m ają  być zapi­
sane konskrypcyi, aby dla cerkw i i_ dla 
n aro d u  nie odpadł an i je d e n  syn, an i je -

d na  O rdynaryat m etropo lita lny  p rzypom i­
n a  w  okólniku, że od sp isu  ludności zale­
żne będzie kreow anie now ych parochu , 
posad kooperatorów , ru sk ich  szkol i t  cl 
Dlatego  tez żaden  z księży parochów  lub 
kooperatorów  nie pow inien zaniedbać obo­
w iązku, aby być osobiście obecnym  przy 
tem , ja k  kom isarze konsk rypoy jm  będą 
w ypełniali a rkusze  konskrypcy jne .

(„Gaz. Wars z.,!)

Od Redakcyi.
w ro k u  1911 „Maryawita" w ychodzić 

będzie raz na miesiąc w  zeszytach  k s iąż ­
kow ych.

„Wiadomości Maryawickie" w ychodzić 
będą trzy razy na  tydzień.

C ena jed n eg o  i d rug iego  p ism a w y ­
nosić będzie 4  ruble na rok, 2 ruble na 
pół roku, 1 rubla na kwartał.

Kalendarz Maryawicki na rok 19H 
wkrótce ukaże się w h an d lu  księgarsk im . 
P rzepraszam y naszych C zytelników  za 
opóźnienie, k tó re  się stało  z pow odu n ie­
przew idzianych  przeszkód.

Przypominamy Szanownym Prenum eratorom , ze 
czas  odnow ić przedpłatę  na kw ar ta ł  p .erwszy r o ­

ku 191.1. ___

W to rek
Środa

k a len da rzy k .
D aniela M. 
T y tu sa  B.

^ ^ ed ak to rT ^w y d aw ca  ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita. 
D ru k arn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. K owalskiego w Łodzi, F ran c iszk  ■


